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Woda no niemiecM młyn.
( jz ) W  A n g lji z a n o s i s ię n a  

nowe wybory. S ta n o w isk o  rz ąd u  

p . M c D o n a ld a  s ta je  s ię  z  k a ż d y m  

d n ie m trudniejsze, bowiem 

w śró d  lib e ra łó w  m n o ż ą  s ię  p rz e ­

c iw n icy  te g o rz ąd u , a o s ta tn io  

ta k ż e w  L ab o u r P a rty  z a zn a c z y  

ly s ię  silne rozdźwięki. W  ta k ie j  

sy tu a c ji m o g ło b y  d o jść ła cn o  d o  

niespodziewanego upadku rzą­
du. D la te g o te ż p . R a m sa y M a c  

D o n ald , c h c ą c  z a p o b ied z w szy s t­

k im n ie sp o d z ian k o m , m y śli- o  

ro z w ią z an iu  p a rlam e n tu i ro z p i­

sa n iu n o w y c h w y b o ró w —  li­

c z ą c n a to , ż e su k c e sy je g o  

w d z ie d z in ie p o lity k i z a g ran i­

c z n e j z y sk a ły L a b o u r P a rty ty ­

lu n o w y c h  z w o len n ik ó w , ilu je j 

trz e b a , a b y w y sz ła z w y c ię sk o  

z z a p a só w  w y b o rc z y c h .

lY ze d te m  je d n a k p . M c D o n ald  

c h c e z a ła tw ić je sz c ze k ilk a  

sp raw , k tó re m a ją b y ć n ie jak o  

k o ro n ą d z ie ła - Je d n y m  z c e ló w  

p o lity k i p re m je ra a n g ie lsk ie g o  

je s t wciągnięcie Niemiec do Li­
gi Narodów, a d ru g i, z a m ie n ie ­

n ie te j in s ty tu c ji- na międzyna­
rodowy sąd rozjemczy, k tó re g o  

w y ro k o w i m ia ły b y p o d p o rz ą d ­

k o w a ć s ię w sz y s tk ie p a ń s tw a. 

Je d n a i d ru g a sp ra w a n ie je s t 

ia tw ’ą d o p rz e p ro w ad z e n ia .

N ie m c y , w ie d z ąc , ż e M a c D o -  

n a ld o w i z a le ż y  n a  ic h  w e jśc iu  d o  

L ig i, w y su n ę li p e w n e w a ru n k i, 

o d sp e łn ien ia k tó ry c h u z a le ż n ia  

ją w y ra ż en ie z g o d y n a p la n y  

rz ąd u a n g ie lsk ie g o . N ie m ie ck i  

m in is te r sp ra w z a g ra n ic z n y c h , 

p . S tre se m a n n , o tw ia rc ie  o św iad  
< z y ł a n g ie lsk ie m u p o d se k re ta ­

rz o w i s ta n u p . P o n so n b y , że 

tym warunkiem jest zgoda An­
glji na rewizję granic wscho­
dnich Niemiec. N ie m c o m  c h o ­

d z i g łó w n ie o korytarz pomor­
ski, o d d z ie la jąc y R z e sz ę o d  P ru s  

W sch o d n ic h , o ra z  o Górny Śląsk. 
P rz y p u sz c za ją o n i, ż e g d y b y  L i­

g a N a ro d ó w p o s ta n o w iła prze­
prowadzić plebiscyt n a . ty c h te ­

re n a ch , w y p a d łb y  o n n a ic h k o ­

rz y ść .

p o lsk i n ie le k c e w aż y ł ic h . D z i­

s ia j n ie są o n e re a ln e a n i n ie ­

b e zp ie cz n e d la n a s , le c z ,  k to  m o ­

ż e tw ie rd z ić  z  sp o k o jn e m  su m ie ­

n ie m , .ż e n ie s tan ą ś fo la k ie rn i  

z a lat kilka?
W p o lity c e trz e b a b ra ć p o d  

u w a g ę wszystkie możliwości, 
choćby najmniej prawdopo­
dobne. Szczególnie Polska, tak 

fatalnie geograficznie położoną, 
stale musi być czuwającą i przy­
gotowaną na wszystko. P o lity k a ,  

to ta k ż e i p rz e d ew sz y stk ie m  

sztuka przewidywania. W te j  

sz tu c e m y śm y n ig d y » n ie b y li 

m is trz a m i, a powinniśmy nimi 
być, a b y  s ię u c h ro n ić p rz ed lo ­

se m , ja k i n a m  g o tu ją n a s i w ro ­

g o w ie . D o ty c h cz a s , n ie m al w  k a ­

ż d e j d z ied z in ie , n a sza p o lity k a  

b y ła o b licz o n a n a k ró tk ą ty lk o  

m e tę . T o  s ię m u si z m ie n ić !

P rz e d e w sz y s tk ie m  trz e b a p rz e  

p ro w ad z ić g ru n to w n ą  re w iz ję  p o  

lity k i ta k z w a n ej kresowej. D o ­

ty c h cz a s z a n ied b y w a n o k re sy , 

n ie ty lk o w sc h o d n ie . D u ż o d a ło ­

b y s ię p o w ie d z ie ć o te rn , jak po 
macoszemu traktowano Pomo­
rze, z w ła sz c za z a rz ąd ó w  s ła w e ­

tn e g o  p . K u c h a rsk ie g o w  b . m i­

n is te rs tw ie b . d z ie ln icy p ru ­
sk ie j. T o te ż n a k a ż d y m  k ro k u  

s ły ch a ć u n a s sk a rg i n a rz ą d , 

a p o m ię d zy  n ie m i je s t w ie le ta ­

k ic h sk arg , k tó re są uzasadnio­
ne i słuszne. P o d o b n ie je s t n a  

Górnym Śląsku. T a m  p ra sa  n ie ­

m a l c o d z ien n ie a ta k u je rz ąd  z a  

z an ie d b y w a n ie te j ta k w a ż n ej  

d la P o lsk i d z ie ln ic y , a o s ta tn io  

p rz ed e w szy s tk iem  z a osłabianie 

żywiołu polskiego na G. Śląsku.
• Is to tn ie , to c o s ię ta m  d z ie je  

o b e c n ie , je s t p rz era ż a ją c e . C o  

p a rę  d n i o p u sz c za ją  G ó rn y  Ś lą sk  
p o c ią g i, n a ład o w a n e towarem 

dla Francji. N ie  m a m y  je d n a k że  

p o w o d u c ie szy ć s ię z te g o w y ­

w o z u , b o w ie m  je s t to  w y w ó z ży­
wego towaru. D o ty c h c z a s w y je ­

c h a ło  z G ó rn e g o ś lą sk a  p rz e sz ło  

4 0  0 0 0 (s ło w n ie c z te rd z ie śc i ty ­

s ię c y ) n a jle p szy c h , n a jz d ro w ­

sz y c h , n a jz d o ln ie jsz y c h d o  o b ro -

WaWtztw Pomorsftie zostanie 
powlelfszonE o liimg powiatów.

D n ia  2 8  s ie rp n ia  b r. o d b y ła  s ię  

w P o m o rsk im U rzę d z ie W o je ­

w ó d z k im  w  T o ru n iu p o d p rz e ­

w o d n ic tw e m  p . W o jew o d y P o ­

m o rsk ie g o k o n fe re n c ja N a c ze l­

n ik ó w  w ła d z p o lity c zn y  c li I i-e j  

in s ta n c ji z  w sp ó łu d z ia łe m  re p re ­

z e n ta n tó w w ła d z w o jsk o w y c h , 

sąd o w y c h , sa m o rzą d o w y ch , tu ­

d z ie ż d e le g a tó w P o m o rsk ie j 

Iz b y R o ln ic ze j, Iz b y  P rz e m y s ło ­

w o -H a n d lo w ej i re p re z en ta c ji  

k ra jo w e j. Przedmiotem konfe­
rencji było wysłuchanie oraz 

uzgodnienie stanowiska tychże 

władz i instytucyj co do projektu 

rozszerzenia granic Wojewódz­
twa Pomorskiego przez przylą*

czenie do niego kilku powiatów, 
należących obecnie do Woje­
wództwa Poznańskiego. P rz e b ie g  

k o n fe ren c ji u ja w n ił zupełną zgo­
dę uczestników c o d o z a sad n i­

c z y ch m o m en tó w  p ro je k tu . W o ­

b e c te g o  p. Wojewoda Pomorski 
w najbliższych dniach przedłoży 

projekt swój Rządowi. Skoro ten 

że zostanie uzgodniony u władz 

centr. Rząd w ramach udzie­
lonych sobie przez izby ustawo­
dawcze pełnomocnictw zadecy­
duje o zmianach granic admini­
stracyjnych obu województw. 
Sprawa tedy zostałaby załatwio­
na rozporządzeniem p. Prezyden­
ta Rzeczypospolitej.

W y sta w a sz tu k p ię k n y c h w  G d a ń sk u .
G D A Ń S K , 3 1 . 8 . A . W .

D z iś w  p o łu d n ie o tw arto  w  je ­

d n e j z sa l a rse n a łu  w  G d a ń sk u  
w y staw ę sz tu k p ię k n y ch . N a  

w y sta w ie z n a jd u ją  s ię p ra c e te j

m ia ry  a rty stó w , ja l< W o d zin o w -  

sk i, S ta s iak , K lim o w sk i, Z d ro j-  

n o w sk , T e tm a je r, C ią g liń sk i, 

U z ię h ło , F ilip k ie w icz  i in n y c h .

W ą tp liw o śc i o  a re sz to w an iu  
S a w in k o w a .

W  A R S Z A W Ą , 3 1 . 8 - A . W .

W y b itn i d z ia łac z e a n tib o lsz e -  

w ic cy w  W a rsz a w ie  ja k : A rc y - 
h a sz ew  i in n i u w a ż a ją k o m u n i­

k a t so w ie c k i o  a re sz to w a n iu  S a ­

w in k o w a i je g o z e z n a n ia p o d ­

c z a s p ro c esu  z a  m is ty ik a c ję  i fa l  

sy fik a ty . O d rz u c a ją 'o n i p rz y ­
p u sz cz e n ie ja k o b y S a w iń k o w  

w  o b a w ie p rz e d śm ierc ią u p o ­

k o rz y ł s ię i z d rad z ił p rz e k o n a ­

n ia  z a  k tó re  w a lc z y ł. P o d k re ś lić  

n a le ż y sz cz e g ó ł c h ara k te ry sty ­
c zn y , iż e m ig ra n c i ro sy jsc y  

w  W a rsz aw ie n ie w sk a zu ją d o ­

k ła d n e g o  m ie jsc a p o b y tu  S a w in  

k o w a . c o p o z w a la p rz y p u szc z ać ,  

iż  a re sz to w a n ie  je g o  w  R o sji je s t  

iiio ż li^ e .

Ameryka a uzbrojenie.

Z a k a z w y w o z u s re b ra  

i z ło ta z P o lsk i.
R a d a m in is tró w u c h w a liła  

p ro je k t ro z p o rz ąd z en ia P re z y ­
d e n ta R z e cz y p o sp o lite j, re g u lu ­

ją c e g o sp raw ę w y w o zu z ło ta i  

s reb ra z a g ra n ic ę . W y w ó z z ło ta  

i s re b ra w e w sz e lk ie j p o s ta c i  

je s t w e d łu g  te g o  ro z p o rzą d z a n ia  

z a k a z a n y . D o z w o lo n y je s t je d y ­

n ie w y w ó z m o n e t s re b rn y c h  d o  

w y so k o śc i 1 0 0 z ło ty c h n a  o so b ę  

je d n o ra zo w o . O so b y , w y je ż d ż a ­

ją ce z a g ran ic ę , m o g ą w y w ieź ć  

n a d to w y ro b y z ło te i s re b rn e  

o so b is te g o  u ż y tk u . R o d z a j i ilo ść  

ty c h w y ro b ó w - z a k reś li ro z p o ­

rz ąd z en ie w y k o n a w c z e m in istra  

sk a rb u . N a d to m in is te r sk a rb u  

m o ż e  z w o ln ić  d o  w y w o z u  z a g ra ­

n ic ę g e n e ra ln ie p o sz cz e g ó ln e

k a teg o rje w y ro b ó w z e z ło ta i  

s reb ra w  d ro d z e ro z p o rzą d z e n ia  
o ra z m o ż e u d z ie la ć sa m lu b  

p rz e z w ła d z e z e z w o le ń n a w y ­

w ó z p o sz cz e g ó ln y ch p rz e d m io ­
tó w .

P o z a tem  d o z w o lo n y je s t w y ­

w ó z z ło ta i s reb ra w w iez io n eg o  

d o  k ra ju  z z a g ra n ic y  n a  w a ru n ­

k a c h , u s ta lo n y c h  p rz e z  ro z p o rz ą ­

d z e n ie  w y k o n a w c z e .  W in n i p rz e ­

k ro c ze n ia  ty c h  p o s ta n o w ie ń  u le ­

g a ją k a rz e w ię z ie n ia d o  2 ła t i 

g rz y w n y  d o  w y so k o śc i 3 -k ro tn e j  

w a rto śc i w y w o żo n e g o p rz e d ­

m io tu . Z k a rą p o w y ższ ą m o ż e  

b y ć  p o łą c zo n a  k o n fisk a ta p rz e d ­

m io tu  w y w o ż o n e g o .

(Olodofflotd sportowe.
Wii-UwOf ID)

B U D A P E S Z T , 3 1 . 8 . (P A T ) W ę g ra m i a P o lsk ą sk o ń cz y ły  

D z is ie jsz e z a w o d y m ię d z y n a s ię w y n ik ie m  4 :0  (3 :0 ) n a  k o -  

ro d o w e p iłk i n o ż n e j p o m ię d z y rz y ść W ę g ie r .

MiijHmM D (1:1)
W A R S Z A W A , 3 1 . 8 . (P A T )

O c ze k iw an e z w ie lk iem  z a in ­
te re so w a n ie m  z a w o d y p iłk i n o ­

ż n e j p o m ięd z y  W a rsz a w ia n k ą a  

P o lo n  ją o m istrz o stw u k la sy A  

o k rę g u W am a w śR ieg o z a k o ń ­

c z y ły s ię z as łu żo n e m z w y c ię ­

s tw e m  P o lo n ji w  s to su n k u  3  : 0  

(1 :0 ) . G ra p ro w a d z o n a b y ła

o s tro z n ie z w y k łe m  z a c ięc ie m . 

B ra m k i d la P o lo n ji s trz e lili 

G ra b o w sk i —  2 , B u ła n o w  —  1 , 

Z p o śró d g ra cz y w y ró ż n ili s ię  

o b a j b ra m k arz e , B u ła n o w I l_ , 
S te fan  L o tli, ^ h ’U b o v .sk i i ' H a in -  

b u rg ed . Z a w o d y p ro w a d z ił d o ­

b rz e M a n d l.

N ie m cy n ie w ątp liw ie z d a ją  
^ o b ie sp ra w ę z te g o , że Polska 

nigdy nie zgodzi się na odbycie 

plebiscytu na jej ziemiach. M i­

m o to ż ą d a ją p le b isc y tu , p rz y ­

p u sz c za ją c , ż e g d y u d a im  s ię  

p rz e p ro w a d z ić o d n o śn ą  u c h w ałę  

w  L id z e N a ro d ó w , b ę d z ie m o ż n a  
zmusić Polskę do podporządko­
wania się wyrokowi Ligi. M o ż e­
m y p a n ó w  N ie m có w  z a p e w n ie ,  

że nie będzie to rzeczą łatwą. 
Je s te śm y w p raw d z ie n a ro d e m  

p ra g n ą cy m p o k o ju , je d n a k ż e  

z d ec y d o w a n y m  bronić swej nie­
podległości i swych ziem do 
upadłego.

A le  d o  te j o s ta tec z n o śc i w  k a ż  

d y m ra z ie c o n a jm n ie j d a le k o  

je sz cz e . N ie b a rd z o w  to w ie rz y ­

m y , a b y N ie m c o m n a w e t p rz y  
p o p arc iu A n g lji u d a ło s ię n a ­

k ło n ić  L ig ę  N a ro d ó w  d o  ta k  n ie ­

bezpiecznego dla pokoju kroku, 
ja k im  b y łab y u c h w ała w  sp ra ­
w ie re w iz ji n a szy c h g ra n ic . M i­

m o to  trz eb a , a b y  sp o łe cz e ń s tw o  

p o lsk ie b y ło p o in fo rm o w an e o  

p la n a c h  n ie m iec k ic h i a b y . rz ą d

jn y k ra ju  ro b o tn ik ó w , a  lic zb a  ta  

z k a ż d y m  d n ie m  s ię p o w ię k sza . 

D o k ą d id z ie m y ? C z y rz ąd n ie  

w id z i, ż e p o z w a la ją c n a ta k ą  

m a so w ą e m ig ra c ję , n a ra ż a n a  

sz w a n k in te re sy P o lsk i? Już 

dzisiaj Niemcy twierdzą, że 

w następnem glosowaniu na G. 
Śląsku zwycięstwo będzie nape- 

wno po ich stronie. N ie o m y lą  

s ię , je ż e li rz ąd n a d a l p o z w ala ć  

b ę d z ie n a o s ła b ia n ie ż y w io łu  

p o lsk ieg o . Z e z w ala ją c n a m a so ­

w ą e m ig ra c ję d o F ra n c ji i p o ­

p ie ra ją c ją , rz ąd w „ z w alc z a-  

n iu “ b e zro b o c ia idzie po linji 
najmniejszego oporu, n ie  b a c z ą c  
n a to , ż e ta k a p o lity k a m o ż e  

m ie ć bardzo opłakane dla pań­
stwa skutki. N ie m c y b a rd z o u -  

w a żn ie  p a trz ą  n a  to , c o  s ię  d z ie ­

je n a n a szy c h k re sac h z a ch o ­

d n ic h i ra d o śn ie z a c ie ra ją rę c e .  
M a ją te ż p o w ó d d o  ra d o śc i, b o ­

w iem  d o ty c h c z aso w a n a sz a p o ­

lity k a  k re so w a  jest wodą na nie­
miecki młyn.

L O N D Y N , 3 1 . 8 . A . W .

D e k re t* p re z y d e n ta C o o lid g e ‘a  

w y z n a c z a jąc y p ró b n ą m o b iliza ­

c ję w S t. Z je d n o c z o n y c h n a  

d z ie ń 1 2 w rz eśn ia n ie p rz ę sła  je  

z a jm o w a ć  o p in ji p u b licz n e j. K o ­

m u n ik a t o fic ja ln y w y ja śn ia , ż e  

p ró b n a m o b iliz a c ja n ie o z n a c z a  

b y n a jm n ie j p o w sz e c h n e j m o b ili­

z a c ji, le cz m a n a c e lu je d y n ie

d e m o n s tra c ję p o lity c z n ą s ił 
z b ro jn y c h S t Z je d n o cz o n y c h . 

C z ę ść p ra sy k ry ty k u je p o m y s ł  

p ró b n e j m o b iliz a c ji, tw ie rd z ą c ,  

ż e je s t o n  w y so c e n ie w ła śc iw y m  
v . c h w ili, k ie d y A m ery k a c z y n i  

w y ra ź n e p o su n ię c ia , a b y z b li­

ż y ć s ię d o p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  

rz u c a ją c  sw ó j a u to ry te t n a sz a lę  

p a cy fik ac ji.

[Ifflii ■!. 0.11.
B IE L S K , 3 1 . 8 . (P A T ) |2 :2 .

B . B  S . V . p rz ec iw k o  C ra c o v ji]

Hasmanea - Leibja 3:0 (1:0)
L W Ó W , 3 1 . 8 . (P A T ) s trzo s tw o k la sy A . p rz y n io s ły

Z a w o d y p iłk i n o ż n e j p o m ię - z w y c ięs tw o H a sm o n ei w s to -  

d z y H a sm o n e ą a L e c h ją ó  m i- su n k u  3  :0  (1 : 0 ).

P o d e jrza n i  H in d u s i w  W a rsz aw ie
taMMiffilil H(0:9)

Zapomogi dla rodzin zaginionych na roojnle.
W A R S Z A W A , 3 1 . 8 . (T e l.)

(h ie g d a jsz y  „ D z ie n n ik U staw “  

R P z a tw ie rd z ił ro z p o rz ąd z en ie  
M . S . W o jsk , w  p o ro z u m ie n iu

z M in . sp ra w ied liw o śc i, re g u lu ­

ją c  p ra w o  d o  u b ie g a n ia  s ię  o  z a ­
p o m o g i o só b p o z o s ta ły c h p o z a ­

g in io n y ch n a w o jn ie .

W ie lk i w y b ó r w sz e lk ie g o ro d z a ju b ła w a tó w

i po cenach starych !!
N a d sz e d ł w ię k sz y  tra n sp o rt f ira n k ra ­
jo w y c h i z a g ra n ic z n y c h z W ie d n ia

Bławat Polski
C h e łm iń sk a 8 T o ru ń T e lefo n 4 9 4

W A R S Z A W A , 3 1 . 8 .

P rz ed k ilk u d n ia m i p rz y b y ła  

d o W a rsz a w y g ru p a . H in d u só w  

w  licz b ie 3 6 o só b . P rzy b y li o n i  

p o d o b n o w d ro d z e p o w ro tn e j  

z L o n d y n u , d o k ą d  w y je ch a li n a  

w y staw ę w sz ec h b ry t. w W e m ­

b le y . E g z o ty c z n i g o śc ie o św iad ­

c z y li w  W a rsz a w ie , ż e n ie m a ją  

p ie n ię d zy , w o b e c  c z eg o  u lo k o w  a ­

n o  ic h w  h o te lu  d la  e m ig ra n tó w  

n a P o w ą z k ac h . W c zo ra j w śró d  

H in d u só w p o w sta ło p o ru sz en ie  

—  P o d o b n o  trze ch  z  n ic h  w y sz ło  

n a m ia sto i n ie w ra c a li p rz e z  

d łu ż sz y c z as , c o w y w o ła ło n ie ­

p o k ó j u ic h to w a rzy sz y , ta k ż e  
p o s tan o w ili u d a ć  s ię  n a  p o sz u k i­

w a n ia . H in d u s i, k tó rz y w ła d a ją  

p a d k o w o sp o tk a li n a P o w ą z ­

k a c h p e w n e g o w łaśc ic ie la , z a ­
k ła d u o g ro d n ic z e g o , k tó ry d o ­

b rz e w ła d a ję z y k ie m a n g ie l­

sk im . H in d u s i o p o w ie d z ie li m u  

sw o je k ło p o ty z p o w o d u z a g i­
n ię c ia trz e ch to w a rzy sz y , a  

w  c ią g u  ro z m o w y z a c z ę li s ię  d o ­

p y ty w ać o a d res p o se ls tw a so ­

w ie ck ie g o  w  W a rsz aw ie . W o b e c  

ta k ie g o  o b ro tu  rz ec z y  sp raw ą  z a ­

ję ły s ię w ła d z e p o lic y jn e i z a ­

w ia d o m iły o te rn p o se ls tw o a n ­

g ie lsk ie . — P o d o b n o H in d u si  

o w i b y li n a k ło n ie n i p rz e z  k o m u ­

n is tó w a n g ie lsk ich d o u d a n ia  

s ię n a  k u rsa a g ita to ró w  k o m u n i  
s ty cz n y c h d o M o sk w y . W y św ie ­

tlen ie m  sp ra w y z a ję ły  s ię n a sze  

w ład z e p o lic y jn e .

P O Z N A Ń , 3 1 . 8 . (P A T )

M ię d z y n a ro d o w e z a w o d y  p iłk i  

n o ż n e j m ię d z y  W a rtą I a V ic to ­

r ia Ż iż k o v z a k o ń c z y ły  s ię w y n i­

k ie m  0  : 3 (0  :0 ) d la V ic to rji Ż i-  
ż k o v . Z p o w o d u n ie p o g o d y g ra  

sz w an k o w a ła . S ę d zio w a ł k a p i­

ta n B a ran .

Polonia (Pmi il) ■ Smra (SIb Iiw j ) 4:1
P R Z E M Y Ś L , 3 1 . 8 . (P A T ) Iz e S ta n is ła w o w a z a k o ń c zy ły  s ię

Z a w o d y p iłk i n o ż n e j m ię d z y z w y c ięs tw e m  P o lo n ji w  s to su n -  
P o lo n ją z . P rz e m y ś la a R e w erą |k u 4  :0 .

(Mlii zagranicznE
Wostairó ■ floiiiuoja u w

P R A G A , 3 1 . 8 1 (P A T )

D z is ie jsz e z a w o d y m ię d z y p a ń ­

s tw o w e p iłk i n -o ż n e j C z e c h o sło ­

w a c ja —  R u m u n ja z a k o ń c z y ły  

s ię  z w y c ię s tw e m  C z e ch ó w  w  s to ­

su n k u  4 :1  (2 :0 ) .

I f. (. - Sao Miu II :|

HoM«liliii irali.
W A R S Z A W A , (P A T )

N a w n io se k  p . m in istra  p ra cy  
i o p ie k i sp o ł. ra d c ą e m ig rac y j­

n y m p rz y p o se ls tw ie R z p lite j  

P o lsk ie j w B e rlin ie m ia n o w a ­

n y  z o s ta ł p rz e z p . m in is tra sp r . 
z a g r . p . d i* . T a d e u sz  D a lb o r, d o ­

ty c h c za so w y s ta rsz y re fe ren t  

z ty tu łe m  k o n su la w  M . S . Z .

g a n iam i w sp ó łc z e sn e g o h a n d lu  

i ż e g lu g i.

B E R L IN , (P A T )

U c h w a lo n e p rz e z p a rla m en t  

u s taw y  w y k o n a w c ze d o  p ro g ra ­

m u D a v e sa z o s ta ły w y sła n e  
w c z o ra j k u rje rem  d o P a ry ż a ,  

g d z ie  w  p o n ied z ia łe k b ę d ą  d o rę ­

c z o n e k o m is ji o d sz k o d o w a ń .

W A R S Z A W A , A . W .

„ K u rj ’e r W a rsz a w sk i 1 ’ w y stę ­

p u je z p ro je k te m  m ia n o w a n ia  

w  G d y n i k o m isa rz a 1 rz ąd o w e g o , 

k tó ry m  p o w in ien  z o s ta ć z n a w c a  

sp ra w  h a n d lo w y ch i m o rsk ic h . 
G z u w ać  o n  b ę d z ie  n a d  ro z w o je m  
p o rtu  w  G d y n i, z g o d n ie  z w y m a- |z ab ity c h i 1 0 ra n io n y c h .

P A R Y Ż , (P A T )

Ja k  d o n o sz ą z L a lio ra (In d je )  
p rz y  o s ta tn ie j k a ta stro fie k o le ­

jo w ej lic zb a o fia r ja k o b e c n ie  

o b lic z o n o , je s t o w ie le w ię k sz a  

n iż to s ię z d a w a ło p ie rw o tn ie , 
a m ia n o w ic ie  n a licz o n o  9 5 o só b

P R A G A , 3 1 . 8 . (P A T )

D z isie jsz e z a w o d y p iłk i n o ­

ż n e j p o m ięd z y D . F . C . a h isz ­

p a ń sk ą d ru ż y n ą S a n S e b a s tia n  
z a k o ń c zy ły s ię z w y c ięs tw e m  D . 

F . C . w  s to su n k u 1 1 :1 .

W ia d o m o śc i 
f in a n so w o -g o sp o d a rc z e

Z w y ż k a  c e n y  z b o ż a  u  n a s— a  z a g ra n ic ą .
P o ró w n a n ie c e n ż y ta  n a ry n ­

k a c h św ia to w y c h , w y k az u je , ż e  

w  s ie rp n iu  — ‘w  o k re s ie , w  k tó ­

ry m  ż y to n a g ie łd z ie w a rsz a w ­
sk ie j p o d ro ż a ło o 4 0 p ro c . — • 

w  B e rlin ie z a n o to w an o z w y żk ę  

0 ,6 p ro c ., w  P ra d z e z n iż k ę 0 ,3  

p ro c , i w  L iv erp o o l  u  z w y ż k ę 0 ,3  

p ro c en t. '

D la  c h a rak te ry sty k i z a z n a c z y ć - 

n a le ż y , iż w  P o lsc e o d  p o c z ą tk u  

r .b . c e n a ż y ta m ia ła te n d e n c ję  
z n iżk o w ą  d o  k o ń c a  lip c a  w  p rz e ­

c iw ie ń s tw ie d o ry n k ó w  z b o ż o ­
w y c h  z a g ran ic z n y ch , n a  k tó ry ch  

u ja w n ian o s ta łą n ie z n a c z n ą  

z w y żk ę .
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Oneaenie sędziego 
razism-zego w sprawie 

przynależności państwowej 
i opcji

Dnia 30 b. m. w południe dele 
gacje polska i niemiecka podpi­
sały w dawnym pałacu cesar­
skim w Wiedniu protokół, w 
którym przyjmują do wiadomo­
ści orzeczenia sędziego rozjem­
czego profesora Kaeckenbeka. 
Dotyczą one sprawy przynależ 
rości państwowej i opcji. i szą na żądanie władz polskich

Co do nierwszej sprawy wy- i krhj opuścić. W sprawie tej jed- 
rok zapadl pp myśli propozycji' nak udało się Niemcom uzy- 
nicmieckiej: 'mianowicie, osoby 'skać pewne ulgi; tak więc wy- 
zamieszkałe na terytorjum poi-jazd osób tej kategorji, me po- 
skiem od roku 1908 do roku siadających własności ziem- 
1920 uzyskują tern samem poi- skiej może nastąpić do dma 1 
ską przynależność państwową sierpnia 1925 roku, wyjazd zaś 
nawet jeżeli posiadają jeszcze osób posiadających własność 
drugie miejsce zamieszkania po ziemską, oraz mieszkających w 
za granicami Rzplitej. Opusz-, rejonach fortecznych i w stre- 
czenie w tym czasie miejsca za- fach granicznych w obrębie 10 
mieszkania w Polsce, o ile na- kim. od granicy ~ może nastą-

należy przepisy powyższe 
stosować natychmiast po poc- 
pisaniu tego układu.

Natomiast w sprawie opcji o- 
rzeczenie rozstrzygnęło spra­
wę zgodnie z tezą polską. W 
myśl orzeczenia osoby, które 
optowały na rzecz Niemiec, mu

za-

Skąd pawsłaty pogłoski 

o mobilizacji w BoiszewJI
W ostatnich czasach z roz- granicy polskiej i rumuńskiej, 

kazów rewolucyjnej rady wo- Urzędowo tranzlokacje ie są tło 
jennej S. S. S. R. zaszły zna- maczone koniecznością przesu- 
czne zmiany w dyzlokacji armji nięcia wojsk dla oczekiwanych 
czerwonej. Kawaleria ześrod- manewrów jesiennych w okoli- 
kowaną jest na północ od Char- each Smoleńska, a także konie- 
kowa i w okolicach Briańska. cznością przeniesienia wojsk z 
Znaczne masy piechoty zjsta- miejscowości'Ukrainy, dotknię­
ty przetranzlokowane ze wscho tych głodem, do innych miej- 
du ku granicom zacho 1.dm Ro-! scowości, gdzie aprowizacja by 
sji sowieckiej, przeważnie ku łaby łatwiejszą. f

------------o------------
Rozbiórka soboru ood ooieką konserwatorów 

Mozajk?, Jako dzieła sztuki 
zostaną przechowane w całości

WARSZAWA. 31. 8. < tających stąd koszów.
Po przeprowadzeniu ścisłych ■ Malowidła to, jako nietposia- 

badań i prób przez komisję air- dające istotnej wartości artysty 
tystyerzną, zmierzających do za- cznej oraz wadliwie malowane, 
chowania dzieł sztuki, pozosta- nie będą w dalszym ciągu za- 
łych po soborze prawosławnym cho-wywane,

jyfina pl. Saskim w Warsznude, o- Jedynie otoczona zostaną apie

sZa-

Cd zauważyło na Mirsie 

obserwatorium astronomiczne 

Uniwersytety Warszawskiego?
O obserwacjach Marsa Ob- godzin przesunęła się do

serwatorjum astronomiczne u- chodniego brzegu Marsa. Prze 
niwersytetu warszawskiego ko sunięcie to zostałospowodowa- 
munikuje nam, co następuje: ine przez ruch wirowy dokoła

Pochmurne noce nie pozwo-^swej osi. Szczególniej wyrazi-1 
lity obserwować Marsa w War stą była część plamy, znana 
szawie w dniu jego największe- pod nazwą Syrtis Major, 
go zbliżenia do ziemi. Dopiero Ciemne części Marsa, hypo- 
podczas nocy z dn. 26 na 27 b. teczne morza, jak Marę Austra- 
m. oraz z 28 na 29 !b. m. doko- le. Marę Erythreum, oraz Sa- 
nane zostały w Obserwator- baeus Sinus wyróżniały się zu- 
jum Astronomicznem Un. War- pełnie dobrze; pośród Austra- 
szawskiego systematyczne ob- i le odróżnić można było wyraź- 
serwacje planety. [nie przypuszczalny ląd „Hel-

Szczególnie sprzyjającą była!las“ - lądowej części Marsa 
noc z 28 na 29 b. m.; niestety szczegółów, w rodzaju kanałów 
nizkie położenie Marsa nie po- nie dostrzeżono.
zwoliło przez niewielkie lunety W obserwatoriach wzięli u- 
naszeurn Obserwatouum dn- Hyint’ acvsfpnt Obserwatorium i

asA&tSSŁ «“•«"—m  

znaczne zmniejszenie się „cza- szawskiego. Systematyczne ob styamyeh matowidel -ze seaan kto P»'^<itaw wyzssą war
- - - ' • jest niemożliwe tak ze wzglę- tosc artystyczną,

dów techniciznych, jak i wyni-

W obserwatoriach wzięli u- 
do- dział: asystent Obserwatorium 

strzec wiele szczegółów na je- Astr. p. E. Rybka, oraz p. 1
Zauważono Łobanow,'słuchacz Unik. Wak kamlto arty- ką konserwatorską

• , 1 ~. i «•' J mic' Z/11CIV4/I1V Z.11UUVJOLVI11V O1V „V4/U.-* szaxvski^sv. ^7 J —

stąpiło dla studiów hib celów pic do dnia 1 hs.opada 19-5 io- pecẑ f ‘ śnieżnej na poludnio- serwacje Marsa będą i nadal w., 
zawodowych, nie odbiera pra- ku. Dla wszystkich innych c-jWym biegunie planety. Pośrod Obsenvatorjum Warszaw-
■wa do przynależności polskiej, sób t^j kategorii wyzna zono 
Do osób, których przynależ- termin opuszczenia kraju do dr. 
ność państwowa jest niepewna, 1 lipca 1926 roku.

Warszaw- 
ku planety widać było ciemną skiem kontynuowane.
plamę, która po upływie paru) 

 ---------- o-

Ziote czasy rf!a rolników
Wywożą tyte, że z&oża i missa jest droższe 

n‘ż prodyxV przem sto we

W podwyższaniu cen za pro-'37.9 proc, i t. d. Widzimy więc, 
dukty zbożowe i mięsno - nabia 

sandeczne i gościnne przyjęcie, łowe wysuwa się najczęściej 
jakiego dioranali delegaci i go­
ście zagraniczni, w marach stoli 
cy wielkiej i potężnej Polski, a 
następnie złożył 
kwatę, ofiarowaną 
zagranicznych na 
polskie.

Pirat Kwiatlcows'ki podzięko­
wał za ofiarę i ogłosił zamknię­
cie Kongresu.

O godzinie 2-ej m. 30 uczestni­
cy kongresu pociągiem pośpiesz-

Mh zyoarodo r? Kongres 
nauczycieli szkół śreMth 

Ostali dzśsń ohnd •

Dwa minister^ iaóc} o kompetencje 

a tymczasem kolejka so^la rdzewiajć 
Obcięlibyśmy wiedzieć co my' nikomu nie' dadzą, ani w prawo, 

śleć o pewnej kolejce, długości ani w lewo. Niech leży, niech

(k.) Trzeci i ostatni dzień ob­
rad Międzynarodowego Kongre­
su nauczydeili szkól średnich roz 
począł się wczoraj o godzinie 9 
rano w wielkiej sali Rady miej­
skiej.

Było to właściwie reasumowa­
nie wyników obrad z dwóch po­
przednich dni. Liczni mówcy za 
bierali coprawda głos, ale nie 
były to już referaty podstawo­
we.

Wice - ptraewodniczący kongre 
su ogłosił, że Anglję przyjęto 
do biura Międzynarodowego sto 
warzyszeń nauczycieli szkół śred 
nich i uchwalono, i 
siódmy z kolei uniędzyniaroidowy 
kongres profesorów szkół śred­
nich od'bfxlzie się w rotkiu 1925 w 
Belgradzie.

Przedstawiciel Jugosławii dr. 
J. Zivanowiez w serdecznych sło 
>vaeb dziękuje, że prośba jego 

•J.została uwzględniona i wyraża 
io-iadzicję. iż przyszły kongres w 

stolicy jego kraju, Belgradzie,

Przemawiał jeszcze prof. Cla- 
viere i dziękował za niezwykle

znaczniejszą 
przez gości 
szkolnictwo

iż następny l^vm wyjechali do Krakowa i
Wieliczki. 

spirytusu
 . Dziennik Ustaw nr. 74 z dnia

będzie równie owocny jak obec- 28 sierpnia 1924 roku publikuje 
iy. Przyszły kongres poruszy za mzporządzenie Prezydenta Rze- 
gadnieaiia: „Kultura estetyczna czypospolitej dn, 29 sierpnia 
uczniów44 i 'Organizacja planów r. b., mocą którego podatek spo- 
j metod nauczania w celu uzupeł żywczy od 1 stopnia heiktoli- 
nienia pracy osobistej ucznia44.
Przewodniczący kongresu, prof. proc, spirytusu), wyrobionego w 

E. Romer złożył gorące podizię-1 gorzelniach rolniczych i w go- 
kowanie wsz^'stki.m tym, którzy rzelniaeh p-rzerabiaiącyeh owoce 
wspópracowali przy organiiza- podnosi się z 2 zł. 20 gr. na 3 zł., 
cii K  '•nr-.rom oraz spełniali trud w gorzelniach zaś przemyslo- 
ne obowiązku w prezydjum kon- wych z 2 zł. 30 gr. na 3 zł. 30 
gresu. ‘ groszy.

żywczy od 1 stopnia heiktoli- 
tnowego alkoholu (1 litra 100

: 3-ch i pół kilometra, rdzewieją- rdzewieje.
'cej. najspokojniej od roku 1918 A tymczasm dwa ministerja 

,■ . 1 ., y bezużytecznie. toczą o tę kolejkę sławetny
ze r0^\1^ Każdy może obejrzeć to zgor-! spór J-Oinpetencyjn?,'.

ceny p o w ra1 1 fPTi ripń szenie jadać z dworca Itolejo- Do kotgo należy?
ją uzasadnienia wobec tenden- ’-n v ' 1 •
cii 7niżknwpi cen ZA towary we®o Puławy do miasta. ■ 0 reis^e. ya paię łatę., pm-
C 1 1Z j Anstrjacy wownnia sie, los .sam zafe4wi
przemysłowe. zntożyli tę kolejkę. Polskie wTa- tę ,sprawę44. Część żelaziwa u-

a reszta pójdzie na

argument, do niedawna rzeczy 
wiście uzasadniony, iż ceny za 
towary przemysłowe, środki 
produkcji rolnej, maszyny roi-i Natomiast wedle tych sa- n3r-,qtwnwp nT7Pjeiv ia aig iotni sie 
nicze i t. p. rosną o wiele szyb- mych danych wywieziono od : 1 ' . v D . '
ciej, niźli ceny) za produkty roi- stycznia do kwietnia 1924 r. ani sume me exsp oa nją, . 
ne. Z''J «’•—>'>1

Obecnie jednak
odwróciła sie karta. — ” — — , 

ceny za zboże i mięso rosną szło 5000 wagonów ziemnia-' 
szybciej, niźli ceny towarów ków, 6 500 wagonów cukru, kil  i 
przemysłowych. Oto wedle u- kaset wagonów grochu i fasoli 
rzędowych danych Głównego i t. d., i t. d. Wywóz od maja ■ 
urzędu statystycznego, chleb wykaże prawdopodobnie jesz- 
w porównaniu z cenami r. 1914, 
był droższy w lipcu o 6.9 proc., 
mąka pszenna o 48.6 proc., zie- świetnych możliwości wywo- 
mniaki o 66.7 proc., mleko o 
53.5 proc., masło nawet o 77.6 górę, przesądzając o ogólnej 
proc., mięso wołowe o 73.2 drożyźnie. Rząd uczynił do- 
proc. brze, zakazując wywozu żyta.

Tymczasem mydło w-deta’u ► środek ten ckaże.. sie Jednak- 
zdrożało o 14 proc., nafta o 18.5, 
herbata o 35.6 proc, i t. d.

hurcie żelazo podrożało o 
(proc., cement potaniał o 
proc., nafta potaniała o

(od maja do września niema; 
; jeszcze danych) 2 tysiące wago 
nów 10-tonnowych żyta, prze—

cze wyższe cyfry.
Nie dziw, że w czasach tak

zowych ceny za zboże szły w

W
1.90
41.4

niew ystarczający wobec ma­
sowego wywozu innych p’-od- 
któw rolnych i hodowlanych.

Rolnicy mają obecnie prawdzi 
wie złote czasy.

BoIszewicKie 

z^mor’ował / export

TALLIN (REWEL) 30. 8. zupełnie doszczętnie zamarł z 
Tranzyt towarowy z Rosji so- powodu ogólnego kryzysu w 

1 wieckiej przez port w Rewlu Rosji sowieckiej (AV,).
[w ostatnich kilku tygodniach1

tn kziv.s mody

— Jak p m na| ju a moją no ^ą
— J- jej oddawaa szukam, lecz niestety n:e znajlaję.

 
nono jednocześnie, w tej samej terystyce ogólnej swój rodo- 
chwili, zmarli nagle: Faraon, wód wprost od postaci „Dam i 
dwaj kapłani, pomocnicy i za- huzarów“ . Ideologicznej strony 
ufani Horzesa, a wreszcie kil- formacyj p. Filochowski nie do 
ku dostojników wojskowych, tyka, lub też traktuje ją dość 
tudzież dworskich44. Z tego mo- powierzchownie. Natomiast 
tywu p. Filochowski wyspał główny punkt ciężkości przeno- 
sensację niegorszą od Arsena.si do wewnętrznego życia ofi- 
Lupina... I cera polskiego, Orczewskiego i

ker“ ); groteskowa przygoda wiosny44, „Psyche  Łowczan- 
„konserwatora zwłok44, który ka4). Są tu igraszki fantazji, ma- 
szuka człowieka podobnego do jące sporo wysilonej hyperboli, 

bez głębszego znaczenia. Ratu­
je sprawę deść częsty niepokój 
wewnętrzny, pokrywany kwaś 
nym nieco żartem. Twórcą 
istotnym ukazuje się p. Filo­
chowski ponownie w opowiada ^upma... iy— ------------- ------------------ -
hiu ostatniem w zbiorze p. t.' Nadeszła wreszcie chwila po- żywot ten rozwija z rzetelnem 
„Czarci młyn44. Podobnie jak w ważnej rozmowy z własną du- już bogactwem szczegółów, 
„Luminosiek4, mamie autor w szą. Powstała powieść p. t. barw i pomysłów. Orczewski 
oczach czytelnika śliczny por-1 „Znak44. Za tło opowieści wziął jest mistykiem. Kochał bezpa- 
tret psychiczny młodziutkiej autor życie wewnętrzne forma- miętną miłością Ludę i w tajem- 
Boginki. artystki kabaretowej, cyj polskich w Bobrujs’ -u, któ- nicach tej miłości przepastnej 
wydobytej z jaskini nędzy remu przyglądał się osobiście. । widział możność narodzin idea!- 
przez idealistę - muzyka, który Jest to, jak słusznie mówi p. Fi-1 nego człowieka. Wierzył, ze 
chciał produkować wielką mu-, łochowski, „po dziś dzień mało „dosyćbędzie nasycicduszęje-
zykę na podwórkach proletarja znany, lub zgoła nieznany go młodzutkiej narzeczonej swia

ćiuy mu tu miejskiego. Boginkę owiewa fragmęnt wojennej Polski. 2ył domością oczekujących ją za-
ik u ou nuiivd 1 uvz,wuiu uvwiu^c do nich, urok szczerej noezji i tego cza-. on swem własnem, z własnych (dań, a w sobie rozpalić jak naj-
retrosnektywnego Zeus dał odpowiedź odmowną, rającego smętku, który stwo- zasobów duchowych czerpa- mocniej ̂ e-

a potem wziął puhar i radośnie rzyć umie jedynie szczery ta-:nem życiem, przed sobą mającjskończonego, by w łańcuchu na-
Pierwsze ópowiadanie p. t zawołał: „Znalazłem środek, lent. betonowe umocnienia utonie-

R posiadają który człowieka okiełzna, po- Z konieczności codziennych ckie, z boków zaś i za sobą, na nosc tylko wpatizonych, naro-
zdecydowanego.ldetnie mu skrzydła, przykuje1 wyrosła także „sensacja tym tysiące mil rozciągnięty, ocean dztf się wreszcie Duch, ktoiy 
zuecyuowdnegu.^iH  ± t0 i ęietektywnego44 p. t. ,,Amulet Rosji. Strzelec, acz nie polity- bez trudu rozmota najzawilsze

„Luminosa“ , pomimo "zaniedą tęsknota za męką- („Złota Ozirisa“ , napisana dla „Gazety kowal i polityki w gruncie rze- ‘ ‘a'nteMvdci byta i ta«no«; a 
- 1 (Policji i Administracji . Wie-■ czy me cierpiał, czuł jednak, ze Bogiem nierozwiązaną nawią-

wuzięK 1 smuyuz w ueiiKainyni W opowieściach tych, pisa- my, iż autor nie przywiązuje do jego.stosunkowo.drobny zakon że4. Luda go odtrąciła i— ur- 
rysunku melancholijnych dzie- nych niekiedy z dziennikarskim tej książki wagi; a jednak przy:patriotyczny, jakim byłabryga- czewski szamoc. sis, zy c u 

- J , u-(całej aktualności t u t a n k- i da, dla setek tysięcy rodakom z wojskowem. Walczy tu, w sno-
I, przy całej armji rosyjskiej jest latarnią, sy- sób świetnie malowany z rmio- 

l h iv v v o v i sensacyjnej gnałem trwania i nadziei44. Po- ,ścią pięknej księżny rosyjskiej, 
vuotti, bije w niej żywe tętnoiwieściowy obraz tego życia'uczy się tajemnic bytu od med- 

dziennikar-i talentu. Jest to. przeniesiona na ^żołnierza polskiego po tamtej jum astralnego, Ingena, decyuu- 
raKier satyryletje sną <aiwosc oanajuzaciny iuw-i^iui waidMWNM, oviumv v,
dziennikarskiego („Pla- nież w większości opowiadań , historia o skutkach posiadania by, oczy wiście, wysoce pożąda-i w ostatniej chwili wraca oo

/rouny s^zcgui'), już drugiego zbioru p. t. „Czarci złotego skarabeusza, którego ny. Niestety (chociaż sama war'„pełni życia . howie.se, wyma-
wDraią sensacje nowelko- młyn44. Czasem autor wnada w niejaki Majkin odnalazł w gro- tość powieści nic na tern nie gaiąca głębszej ananzy, ma w
koń który odbiera sobie ton satvry, niezbyt krytycznie bowcu arcykapłana egipskiego straciła), p. Filochowski ma- sobie ton dojrzały, menovvszea-

■ •• ■ „J; Motywem akcji jest terjal wojenny swego o- nią siłę wyrazu i wybitne na-
„Wrony44, tajemna własność tego skara-1 powiadania ograniczył do obra pięcie dramatyczne. 
„Moloch i beusza: „Napisy na grobowcu|zów dość błahych: hulaszcze

W drotlże do siebie
Wacław Filochowski: 1) CHIŃSKIE CIENIE (opowiada- nieboszczyka niedająccgo. się 

2) CZARCI MŁYN,  legenda nowej już nabalsamować i ofiaruje a- 
OZIRISA matorowi miljon doi. za ■ jego 

„świeże44 zwłoki („Wazka pon- 
czu4); karkołomna przygoda e-

nie, Warszawa, 1921);
Warszawy (Warszawa, 1922); 3) AMULET  
(„Książki ciekawe44); 4) ZNAK, powieść (Warszawa 1922).

Śród pisarzy pokolenia po-nych bohaterów, albo obojęt-' rotyczna („Święto prawdy44) i 
wojennego, mozolnie, ale coraz nym terenem zmagania się ze gadka o laborancie w państwo- 

- wyraźniej uwydatnia swą indy-!sobą władz ich dusz, albo — iwej fabryce banknotów, który 
'widualność twórczą p. W. Filo- przeciwnikiem, z którym wła- odkrył niezawodny sposób fał- 
chowski. Przebywa on dośćjdze te prowadzą dramatyczną szowania biletów kredytowych 
długą fazę ustalania swego sto walkę, albo wreszcie—przedmio („Urok44); — wreszcie niezbyt 
suriku do rzeczywistości. tern satyry i stylizowania smaczna w pomyśle gawęda p.

Złożyły się na to, niewątpli-: kształtów. Niepokój tych walk t „Potępienie44. Nipco zadumy 
wie, okoliczności codziennego.ujawnia się w dość bezładnym filozoficznej znajdujemy w pa- 
bytu. Po studjach w uniwersy- wyborze tematów, a przede- raboli o Prometeuszu, który zer 
tecie w Nancy, p. Filochowski wszystkiem w niepewnej jesz- wawszy swe pęta, zwrócił się 
zaprzągł się do nracy dzienni- ■ cze technice pisarskiej (rozpo- do Zeusa z błaganiem ̂aby mu 
karskie! w Warszawie. Gdy czynanie wątku od końca i pozwolił powrócić d- 
wybuchła wojna, wstąpił do ko wtrącanie i  . 
misji ‘werbunkowej, utworzonej przeglądu wydarzeń), 
przez warszawski Komitet Na- F: ___ ___ LW
rodowy. Dzieląc jej losy, emi- „Cienie chińskie44 nie 
grował do Petersburga i tam jeszcze tonu zuciyuuw<uicj;v..uvniiv mi* o.i 
pracował w Cent-a'nym Korni- Najlepsza ze zbiorku opowieść do ziemi. Ten 
tecie Obywatelskim, poczem „Luminosa44, (Pvi..h1.w ^.Kd- 
wysłany został do Bobrujska, bania konstrukcyjnego, posiada noc44). - ---- -.--------- . , j . - ± ,■ , , ,
gdzie pomieszczono rezerwy wdzięk i słodycz w delikatnym W opowieściach tych, pisa- my, iż autor nie przywiązuje do ijego stosunKowo^dropny^zakon ze 
formacyj polskich w wojsku ro- i j ----- ....— ...------- ------------ - , .
syiskiem. Tu p. Filochowski ob- jów chorej duszy dziewczęcej, pośpiechem i nonszalancją, u-[całej aktualności 
jął urząd skarbnika batalionu i pełnej frenezji życiowej, a biją-'derza język giętki, podatny do,h a m e n o w e j, 
na tern stanowisku wytrwał, aż cej, jak ptak o klatki wątłego,! subtelnych odcieni, żywy i do- niefrasobliwości 
do rozproszenia formacyj. I kruchego, na śmierć skazanego; sądny, lekko ironją zaora wio- baśni, b” '' " T ł

Przymusowe skupienie i prze ciała. Inne opowieści już to ma ny. Feljetonowo - (I4.1un1na1-11a.uuu. w, ....U „n fmnrip i
życia długich dni wojennych o-i ją charakter satyrycznego felje ską łatwość odnajdziemy row- grut warszawski, fantastyczna ^stronie kordonu wojennego był । je s_ię śmierć na Ironcie 1 — 
budziły w nim tęsknoty twór- tonu c. 1.....I!... cklzg: ..Ul .. ..RL—
cze. Dość buiny i odrębny giaf4, „Drobny szczegół4*), już drugiego zbioru p. 
śwat wewnętrzny, który w śo-To zawip1 
bie wyhodował, domagał sie H- we: kw.., ..... j . —... .J, —— „
terackiego wyrazu. W podsta-:żyrie („Weneda44);'w stylu Gra ukształconej i wytwornej („Pas- Horzesa. Motywem 
wie tego'świata istnieją skłon-chińskiego skembionwana liisto- port zagranic ny , 
ności mistyczne, które n. Filo- rja medium telepatycznego, któ .,Cymbał w glorii , ---------- . ----- . __ t .
chowski uświadamia sobie z'rc się konnmiknie z oddalenia, osioł44); to znów tworzy myty,;głosiły, że arcykapłan, jadąc[życie oficerów 1, różne, me- 
niemałym trudem Rzeczy- w sprawach politycznych, z o-,lub wprowadza zlekka pierwia- kiedyś z Amuletem do faraona,.szkodliwe „gałganstwa órdy- 
wistość staje się dla jego głów-1 sobami zainteresowanemi („Po- stek irracjonalny („Bies spadł z wozu i zabił się. Podob- nansa, wywodzącego w charaki

barw i pomysłów. Orczewski

tecie Obywatelskim, poczem

gdzie pomieszczono rezerwy wdzięk i słodycz w delikatnym 
formacyj po’skrh w wojsku ro- i

I Policji i Administracji14.
. Luda ffo odtrąciła i — Or-

u-1 całej aktualności t u t a n k- i da, dla setek tysięcy rodaków z 'wojskowem. Walczy tu, w sno-

Jan Lorentowicz.

howie.se
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Eskadra korsarska na Atlantyku! Pies wył na śmierć
W pobliżu Fire Island napadniętoEDCBA 

na żaglowiec francuski „Mulhouse"
Okręt pozostawał w niewól 10 dni!

W ręce pir’atdw wpadło 35 tysięcy skrzyń z trunkami 
i 30 tysięcy dolarów

Rzecz nie do wiary.
Na najruchliwszym szlaku o- 

krętowym, między Europą a A  
meryką, tajemnicza eskadra kor 
sarska dokonała zbrojnego na­
padu na francuski okręt handlo­
wy. Rabunek trwał

okrągłe 10 dni.
przyczem załogę francuską zdo 
łano utrzymać terorem w sza­
chu.

Przychodzą na myśl fascynu 
jące opowieści dla młodzieży o 
groźnych flibustjerach,o Morga-

W iesie znaleziono powieszone na krzaku 
dziecko

Zbrodniarzem okazał się dwunastoletni chłopak
Mieszkańców wsi Budieszti 

pod Kiszyniowem niepokoił ja­
kiś

godnie. W reszcie chłopi 
zdecydowali sie zabić 

czworonogiego przybłędę. Pod

sądząc z barwnego stroju, dziec 
ko cygańskie. Zbrodnia musia- 
ła być popełniona conajmniej
przed trzema tygodniami, gdyż 
trup był w stanie zupełnego roz 
kładu.

O odkryciu zawiadomiono żan 
darmerję. Śledztwo ustaliło, że 

w lasku pod wsią 
Budieszti obozowali przed mie­
siącem cyganie, poczem tabor 
wyjechał w kierunku Orgiejo- 
wa. Zdołano ich odnaleźć.

„Król “ cygański, zapytany —  
czy czasem w jego gromadzie 
nie zginęło dziecko, odpowie­
dział, że istotnie w pobliżu Ki-  
szyniowa znikł

dwuletni chłopiec 
i mimo usilnych poszukiwań nie 
został odnaleziony.

A więc, tożsamość powieszo­
nego ^Iziecka udało się ustalić; 
chodziło już tylko o wykrycie 
zbrodniarza.

W szystkich członków obozo­
wiska, nie wyłączając dzieci, 
poddano przesłuchaniu i w re­
zultacie pewien 12-letni chło­
pak, Iwan Ropar,

przyznał sie do prze­
stępstwa

i opowiedział wszystko z naj- 
drobniejszemi szczegółami.

Zbrodnię ponełnił dla zaspo­
kojenia ciekawości, gdyż, bę­
dąc z obozem w Rosji sowiec­
kiej, nasłuchał się

okropności o czerezwv-/ 
czaice ( 

i pragnął zobaczyć jak wyglą­
da konający człowiek. W ybrał 
do doświadczeń swego dwulet­
niego siostrzeńca. •

Z wykonaniem „wyroku", jak 
sam powiada, miał wiele kło- 

'potu, gdyż wiedział, że może 
to mieć smutne następstwa. W y 
szukał w leśnej gęstwinie od­
powiednie miejsce i

■ _ w przeddzień odjazdu 
u z Budieszti zaspokoił swą cie­

kawość. w.
! Młodego zbrodniarza oddano 

o. do zakładu dla umysłowo-cho-

kierunkiem sołtysa tłum wiej­
skiej młodzieży uzbrojonej w  
fuzje, widły i kłonice wyruszył 
na obławę. Lasek otoczono. Za 
grzmiały wystrzały, rozległ ‘się 
żałosny skowyt.

Przybłęda otrzymał kulę w 
grzbiet, przebiegi kilkadziesiąt 
kroków

do zdychającego zwierzęcia, ujr 
leszczyny. Gdy chłooi podeszli 
rżeli straszną scenę. Pies z wy­
siłkiem wspinał się ku wiszą­
cym na gałęzi

zwłokom
dwuletniego chłopca. Było to,

wynedzniały pies, 
błąkający się pod lasem, od cza 
su do czasu zaglądający do za­
gród chłopskich.

Kobiety, na widok zdzicza­
łego zwierzęcia, robiły znak 
krzyża świętego, gdyż

wiara w wilkołaki 
kołace się jeszcze w tych stro­
nach.

Gdy księżyc wypływał na 
niebo, pies samotnik siadał na 
tylnych łapach i wył rozpacz- 
nie. Odpowiadały mu wycia 
psów wiejskich, co lud uważa 
za złą wróżbę.

Trwało to przeszło dwa ty-

opodal geolet, przeszły częścio|W nocy zmieniano miejsce po- 
wo na pokład „Mulhous‘y“ . Ma stoju. Kilkakrotnie powstawa- 
rynarze francuscy gawędzili we ły alarmy, jednak piratom uda- 
soło z przybyszami, nie domy­
ślając się podstępu. Nagle 
dłoniach gości

błysnęły rewolwery
i rozległ się gromki okrzyk:

— Ręce do góry!
Huknęło kilka strzałów. Je­

den z marynarzy runął na de- 
ski^ pokładu.

Kapitan Ferrare, usłyszaw­
szy hałas i strzały, wybiegł z

w

me-piracie i Ralfie z zelazną rę kajuty, wołając: ~ Co się tu 
ką. Zakrawa to na wytwór buj dzieje? — lecz nie otrzymał
nej wyobraźni, a jednak, we­
dług raportu

trybunału morskiego 
w Bordeaux, wypadek ten zda­
rzył się rzeczywiście i nikt nie 
może przewidzieć, czy korsarze 
zadowolnią się tym jednym na­
padem.

Żaglowiec „Mulhouse", kursu­
jący między Francją i Kanadą, 
wypłynął z Bordeaux

z ładunkiem 36.800 skrzyń 
zawierających likiery, koniaki i 
wina. Okrętem dowodził wy­
trawny marynarz, kapitan Fe­
liks Ferrare, odbywający po­
dróże na tym szlaku od lat kil ­
kunastu.

Stosowmie do kontraktu pod­
pisanego przed opuszczeniem 
portu, kapitan, którego ostatecz 
nym celem podróży było mia­
sto Nassan w Kanadzie, miał 
praw’0, żeglując wzdłuż brze­
gów, 

sprzedawać towary 
w pomniejszych portach. Nie 
zdziwił się więc wcale, gdy w  
odległości kilkudziesięciu mil  
morskich od Fire Island, do 
„Mułhous‘y“ zbliżyła się nie­
wielka geoleta i zaczęła ją wzu­
wać sygnałami do zatrzyma­
nia się.

Kapitan Ferrare spełnił ży­
czenie. Na przoózie statku mo­
żna było odczytać nazwę „Pa- 
tara".

Po chwili na pokład „Mul-  
hous‘y“ wdrapał się 

krepy mężczyzna, 
ubrany w mundur oficera ma­
rynarki. \ (

— Pan ma do sprzedania li ­
kiery^? — zwrócił się łamanym _
języl iem francuskim do kapi- od dolarów począwszy, a na śłe-

odpowiedzi. Silne ramiona 
powaliły so

na pokład. Po chwili cała zało­
ga ..Mulhous‘y“ , od kanitana do 
kucharza, była obezwładniona.

Piraci nie tracili czasu. Pusz­
czono, w ruch dźwig parowy i 
zaczęto przeładowywać skrzy­
nie z ładunkami. Robota szła 
sprawnie. Przed zmrokiem

jedna z geolet 
odpłynęła ze zdobyczą.

Gdy noc zapadła, cała eska-

ło się prawie doszczętnie opróż 
nić magazyny „Mulhous‘y“ . Po 
zostawili tylko 1.100 skrzyń, t. 
j. akurat tyle, ile potrzeba, by 

okręt nie miał "-'’wa 
żeglowania po wodach teryto­
rialnych Stanów Zjednoczo­
nych.

Ukończywszy przeładowywa 
nie, herszt korsarski zmusił ka­
pitana Ferrare

do podpisania świadectwa.
że wina i koniaki zostały sprze­
dane z wolnej ręki. Akt ten za­
jął cztery stronice ścisłego pi­
sma maszynowego.

Geolety odpłynęły ku brze­
gom Kanady. Ostatnia odpły­
nęła „Patara“ .

Czas został tak obliczony, że 
„Mulhous‘e“ , nawet przy naj­
silniejszym wietrze, nie mogła 
dotrzeć z

do żadnego portu
przed przybyciem geolet do Fi­
re Island, gdzie prawdopodobnie- u J ’  1 v loidllll,  &UZ4C pi d W UUJJOUUUłlit/

dra wraz z „Mulhous ą udała towary zostały natychmiast 
się w kierunku południowo- sprzedane na podstawie świade 
wschodnim. Kapitan Ferrare ctwa wydanego przez kapita-

sprzedane na podstawie świade W  
tych

ponad pół roku.
W szystkie po Moi
ogłaszały niewypłacalność 

zabierając przy tej sposobności 
depozyty i wkłady swej kiijen- 
teli.

Szkody wyrządzone wynoszą 
wedle obliczeń sądu

10 mil jo nów dolarów.
John Decay nie posiada jed­

nak nawet tyle pieniędzy, aby 
 mógł zapłacić adwokata, który­

by go bronił przed sądem.
Z urzędu więc wj ’ znacizono mu 

obrońcę.
To pozorne

ubóstwo
rycetrza wojennego przemysłu 
waża prokurator angielski za 

wykrot, 
który ma przekonać sędziów

4. iioiaiuowwjuii niewinności i bezinteresowności rych pod obserwację lekarską, 
instytucyj me przetrwała dłużej I oszusta.

----- 0------ 
porwanie bigatsj IwowiankL 

grzez’ dzlsmikariy 
ucteXafccych samshtem 

zitriynmo w Pradze Czeskie: 
.. Dziennikarz budapeszteński p. I miar pofrunąć do Paryża, ale
iz nieboszczyk umarł Simon, porwał pewną urodziwą przeszkodziła im burza

. | Iwowiankę, żonę bogatego kup- i Na prośbę poTcji poltkiej uwo 

zSl il ządizono więc ekshumację ca i uciekł z nią aeroplanem do! dziciela zatrzymano a wiaro- 
Lecz jakież było zdziwienie le- Pragi czeskiej, skąd mieli za- ■ łomną małżonkę sprowadzono 
karzy, gdy oblicze trupa zjedzo- ' ■

nie było przez sizcizura który za- 
'gnieździł się w próżni między 

dził pan Knanift ,en gros", prze- dwiema spodniemi deskami 
to w pewnęj chwili był wlaśoi-. trumny, 
eieilem i Skoro zajrzano do gniazda, za-

!uważono w miejsce balastu 
kilka starych puszek z konserw, 
gaiść śmieci kuchennych i po­
piół.

Dostawcę trumien pociągnięto 

Nabyte przez pana Knaufta d® odpowiedzialności i za znie- 
trumny obciążone były ołowiem, wagę 
aby nie straciły w grobie rów-1 • • • • zmarłego .. • •
nowagi i zachowały jedną i tą skazano na miesiąc ścisłego are- 
samą pozycję. sztu. Nadmierne wypada, iż w

Ołów wydał się zbyt cennym międzyczasie pan Kna.uft zmie-1 
towarem, aby zamykać go w ' nil zawód i wypi ’zedawszy wszy- 
grobie. jstkie trumny otworzył restaura-

Powyjmował więc |cję z damską obsługą i kapelą-

został uwieziony 
w swej kajucie. Przy drzwiach 
stanęło dwu wartowników.

O świcie, korsarze wznowi- ’

na Ferrare.
Godny uw^agi jest szczegół, 

że korsarze

li pracę. Przeładowywanie, acz radiotelegraficzne ,.’'*u ,hous‘y “  
kolwiek prowadzone w gorącz-, j poprzecinali liny  głównego ma 
kowem tempie, trwało [sztu. Nie zapomnieli też opróż-

okrągłe 10 dni. nić kasy okrętowej, w której
od wschodu słońca do zachodu.było 30 tysięcy dolarów.

SZCZUR W TRUiiiliE

zjadł twarz nieboszczyka

Mupfiny. wraz z nim do groDli 

Prptes w obroni gMwśsl 
trupa

Pan Fryderyk Knanft z De»- 
sau w Niemctaoch był

. . . balast ołowiany 
dobrze go spieniężył, a próżną 

zawodowym paskarzem, ... przestrzeń wypełnił popiołem i  
Skupy wał wszystko co się dało, kamieniami. Jedną z takich tru-

tana Ferrare i, otrzymawszy i dziach i  trumnach skończywszy, 
odnowiedź tw ierdzącą, wyraziłj Ten ostatni przedmiot naby- 
cheć nabycia większej oartji. j-wal pan Knauft w chwili, gdy 
Stanęło na tern, że nazajutrz o koniunktura
godzlnie 11-ej rano 

nastam snotkanle , „
przy Fire Is’anH, g^’zi0 też od- się pomyślną,
będzie sie przeładowywanie. \ •

Nie podejrzewając nic złego, ■ chwila.
14 K i. LL . : -r-1 • - •

.na drzewo ... . 
, a 

wyżka spodziewaną była

mien kupiono dla zmarłego 

lampiarza miejskiego.

Po pagnzebie powstało podej­
rzenie, i ' 
skutkiem otrucia.

pod- 
lada

kapitan „Mulhous‘y" zawinął | Poniefwaź interes swój prowa- 
do portu, przenocował i o umó­
wionej godzinie wypłynął 
morze.

Zaledwie zdołano oddalić 
o kilka mil od brzegu, 

zjawiła sie „P"4— 
w towarzystwie kPku innych 
geolet. Okręty zatrrymały się 
w pobliżu „Mulhous‘y“ , na no- 
kład której wkroczył ten sam 
kreny jegomość z dnia po­
przedniego. Zamieniwszy' u- 
ścisk dłoni, udał się z kapita­
nem Ferrare

do kaiitfv. 
by omówić szczegóły kunna.

Tymczasem załogi, stojących

na

się
stukilkudńesięciu trumien, 

skutkiem czego po ustaleniu 
się waluty otworzył

. zakład pogrzebowy. .. .

oszust świata 
przed sądsm . ^1161

Zateżył 140 fikcyjnych banków, 
popełni! 4,331 oszustw finansowych

ALtji sądowe misszszi sią 
w 9 wielkich

Londynie rozpocznie się w  
dniach proces 

Johna Decay,
dyrektora

Mexican National Banking 
Comp, 

obwinionego o 4000 oszustw po­
pełnionych przez x fałszowanie 
czeków sprzeniewierzenie depo­
zytów bankowych i t. d.

Akty, które przysłano z Ame­
ryki na rozprawę zawarte są w  

9 wielkich skrzyniach, 
a oskarżenie obejmuje 

350 stron pisma 
maszynowego^

Specjalnością Johna Dęoay‘a 
było zakładanie banków.

W  ciągu 10 lat wojennych za­
łożył ich

U0,' ' ' ' 
lecz żadha* z tych finansowych

Aneto! France

do Lwowa.

ułożył w ład. KOPCZcWSKI

Cl

Encyklopedja— notatnik uczy obserwo­
wać. notować zap!sywać, podrę niez­
będne cyfry i wiadomości, wzory i or- 
muty które powinny być podstawą 
samodzie nego myśtenia i wnioskowania 

Kalendarzyk „ISKIER 4 niezbędny dla 
każdego ucznia.

Dla prenumerat „Iskier* . w kart 3.50 
» „ b w płótnie 4 20

Dla innych .... w kart 4.20 
w plótniś 4.80 

Nakład KS1ĄŻN1CY-ATLASU LW ÓW , 
Czarnieckiego 12 W arszawa N Świat 59

żxi stan zdrowia 
wiel dego pisarza

Stan zdrowia Anatola Fran­
ce^, który zachorował w swo­
jej posiadłości w pobliżu Tours, 
jest nadal poważny.

I Lekarze uważają za koniecz­
ne przewiezienie chorego do kii

I
 lic pl W  ICZlUlllU  VUV1V&U AU  

niki, co jednakże przy obecnym 
stanie jest niemożliwem.

DZIWNE PRZYGODY 
SIAŚKA WĄSIKA 

napisał ' 

Zdzisław ^leszczyński 
Streszczenie początku powieści

Szwadron pułku ułanów wi-'kozacką.. Stanisław Wc.sik zo- 
łćńskich, cofając się aż z pod Ki stał kapralem.
jawa stanął pod Wyszkowem.' W koszarach na ^-grikoli w 
H szwadronie tym służy Stani- Warszawie, panował ruch nie­
sław Wąsik, rodem ze Śląska, j zwykły. Zgłaszają się do jazdy 

Pod Wyszkowem, ulani w bra-polskiej ochotnicy.
worowej szarży rozbili konn.icę\

32 

gach wszystkich ulic plakaty, 
wzywające naród pod broń. ■ Trzeba samemu zaj
.Zarowno w stolicy, jak i wi Zastanowili się ludzie po raz ową Niepodległość.

miasteczkach powiatowych, po pierwszy nad istotnem znaczę- się może

Cała W arszawa — i nietylko 
W arszawa! — cały kraj, wol­
ny jeszcze od najazdu wroga, 
stawał oto do aoelu.

—  Na ochotnika! o ,
Od kilku dni bieliły  się na ro- plakaty... Spadły, jak ongiś wi

ch wołając społeczeństwu! poi- nemu, że owa Niepodległość,1 mień pożarny, 
skiemu: tak gorąco marzona, przez tyle równo p'alace, jak wars:

— wstań! Ocknij się! Godzi- pokoleń z utęsknieniem oczeki- słomiane kmiece strzech 
I wybiła! wana, została już kiedyś, w Najsilniej zaś powiał x
Na ten apel poruszyły się ma przeszłości, okupiona powsta- szawie, w stolicy kraju!

tak gorąco marzona, przez tyle równo p'alace,/ jak warsztaty i

na wybiła! waua, została już kiedyś.

sy. Poruszyły się serca w tych,! niami, Sybirem, szubienicami—  
którzy dotychczas myśleli, że i więzieniami, w których ginęli

ogarniając za-łwało mu się... Hm... — Jakby 
to delikatnie powiedzie? —

Ot, i ci ochotnicy...
Przyglądał się rpundurom, szy 

tym, jakby na pokaz; szablom, 
bardzo wprawdzie błyszczą­
cym, ale dobrym chyba tylko 
do parady; butom, pięknym nad 
podziw, ale zgoła niezdatnym

Mimowoli kręcił kapral W ąsik 
głową. Stojący obok niego Po­
tocki, który też awansował i 
przyjechał do W arszawy, jako

Najsilniej zaś powiał w W ar­

Kapral W ąsik stał w grupie
wojnę można wygrać szczęś- najlepsi polscy patrjoci... Nieje- kolegów, tuż obok wejścia do 
ciem, jak partję kart... Zrozu- den myślał, że prawo do posia- kancelarji pnEęowTj. Skończył 
miało społeczeństwo polskie, dania wolnej Ojczyzny dały był w^tnie^łtużbę,- miał kilka do noszenia w polu... 
ze nadeszła istotnie, chwila o- mu krw 7awTe stygmaty jego dzia godzin woln/ch. Strasznie goże nadeszła istotnie chwila o- ________
s o b 1 i w  a, w której każdy ucz dów i pradziadów’ ...

i ciwy człowiek będzie musiał Obudził się teraz w narodzie 
! zdać egzamin ze swojego patrjo głos sumienia. Zreflektowali 
tyzmu. Dosyć krytykowania i się nagle polacy. W szakże hi- 
gadania!... Dosyć mędrkowa-!  
nia i filozofowania! Trzeba iść krew 
od wojska!

—  Na ochotnika!

: się nagie poiacy. wszakże hi-1 Już. oo tygodnia bawił w ąsik 
storja, to nie bank...! Przelana Iw  W arszawie. Odkomendero- 
krew — to nie pieniądz! Zasłu-iwarió go, razem z kifkoma in- 
gi przodków— to nie czeki, któ- nymi podoficerami, do kadry,

paliła ciekawość:
—  Co też to za wojsko będzie

z tych ochotników? , i przyjecnai uu wy, jauw 
Już od tygodnia bawił W ąsik starszy ułan, mrugał uciesznie

okiem i robił raz-po-raz uszczy­
pliwe uwagi... '

—  W idzist te?go franta? W ło­

gminach, wszędzie, widziałeś te,niem słowa: Niepodległość.
’ ’ ’ T  ’ - J-i ..LI Przedtem zdawało się niejed-

— to nie pieniądz! Zasłu-Jwano go, razem z kifkoma in-
v --------- ---------- --- ----*7 | A W W 1 VCJL111J nuui ----------- _  

re można dowolnie inkasować! gdzie dawał się mocno odczul Lżył na siebie kanarkowy frencz 
pracować na, wać brak dobrach W ruktS Tmyśli nad Bugiem szyku zada 

inaczej źle j rów, otrzaskanySi z frontem, wać... Jak Boga mojego kocham 
. Zostawił swój szwadron nad pójdę, powiem mu, żeby lepiej 

: Bugiem. Czuł się tu teraz tro- przystał do jakiego teatru....
1 - -  . (C. D. N.).

Trzeba samemu zapracować na wać brak dote"-  XT.  n . ..

skończyć cała sprą-
wa... _ _____ oxv V1VZ_

I powiał entuzjazm, jak pło-ichę obco. Dużo rzeczy wyda-
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U sta w a  o  sz e r e g o w y c h  w o jsk a dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

p o lsk ie g o o g ło sz o n a .

W „Dzienniku Ustaw” (nr. 72) 
ogłoszona została ustawa ó pod­
stawowych obowiązkach i pra­
wach szeregowych wojska pol­

skiego.
W art. 2-im ustawa zaznacza: 

„żołnierz jest obywatelem, na 

który111 spoczywa szczególny obo 
wiązek bronienia Ojczyzny i go­
towość każdej chwili oddania 
życia w Jej obronie” , i wyszcze­
gólnia zalety, jakiem i żołnierz 
„wzór miłości Ojczyzny i hono­
ru” , odznaczać sę powinien.

W art. 7 czytamy 
r o tę p r z y się g i 

żołnierskiej w potrójnem brzmię 
ulu: dla chrześcijan wszelkich 
wyznań, dla mahometan i dla 
innych niechrześcijan. .

Ustawa rozfóżnia (art. 5) sze­
regowych wojska stałego, rezer­
wy, pospolitego ruszenia, pod­
oi cerów zawodowych uraz szere- 
g owych nadtęrminowyc h.

S to p n ie sz e re g o w y c h

ustanowione są w art. 15 jak na­
stępuje: 1) szeregow iec, 2) star­
szy szeregowiec, a wśród podofi 
cerów: 3) kapral, 4) plutonowy, 
5' sierżant i 6) starszy sierżant 
oraz wymienia tytuły tych sto­
pni w różnych formacjach spe­

cjalnych.
Awanse, według art. 30 nastę­

pują zarówno w czasie pokoju 
jak i wojny, o jeden stopie u.

Tytuł IV  ustawy określa wa­

runki służby
p o d o fice r ó w  z a w o d o w y c h .

Podoficerem zawodowym mo­
że być mianowany (art. 71) ten. 
kto odbył ustawowo przewidzia 
ną służbę w ’ wojsku stałem i zy- 
wiednie kwalifikacje, posiada 
skał stopień kaprala, ma odpo- 
znajomość języka polskiego 
w słowie i piśmie oraz umieję­
tność rachowania , - skończył 
z pomyślnym wynikiem szkołę 

podoficerską.

strasznie zaniemógł, że wido- 
cznern było iż może się to źle 
skończyć. Również i Kozakie­
wiczowi chwyciły nagle boleści 
aż straciła przytomność. W tedy 
dopiero Kozakiewicz zdecydo­
wał się zawezwać pomoc lekar­
ską. Nie wezwał jednak odrazu 
lekarza, tylko felczera p. Lewina 
który zobaczywszy stan chorych

polecił wezwać doktora W i-  

lenkę.
Niestety nie mogło być już 

mowy o żadnym ratunku, gdyż 
lekarz stwierdził agoryę.

Cały zabieg lekarski ograni­
czył się do zastrzyknięcia kona­
jącym kamfory, co oczywiście 
przedłużyło zaledwie kilkana­

ście minut konanie.

Teatr w Toruniu w nowym
se z o n ie

godnemi nowozbudowanemi 
drogami. M eeting tegoroczny za­
powiada się bardzo interesująco 
ze względu na liczny udział zna­
nych jeźdźców oraz koni pol­
skich, które brały udział w za­
wodach konnych zagranicą.

Zarząd Towarzystwa prosi P. 
P. członków o jaknajrychlejsze 
przysłanie kart członkowskiej) 
w celu ich odnowienia do Sekre­
tariatu Pom. Tow. Zach. Hod. 
Koni, mieszczącego się w Cen­
tralnej Szkole Kawalerj i-

Dołęga Kościuszki 46.
Kamiński Kościuszki 77.
Kamens K. Sobieskiego 30.
Kopyciński Sobieskiego 27.
Słoniewski (nZgoda“ ) Olbrach­

ta 4.

“'i

J a k ó b sk te :

Leok. Żołnowska Lubick a 49

szewski, Tatarkiewicz Jerzy, 
W iśniewski, Zdzietowicki (se­
kretarz Iteracki, Gąsiorowski 
(administrator), Ankudowicz (su 
flerka). Nadto zaangażowani zo­
stali do niektórych sztuk na 
występy paromiesięczne w sezo­
nie następujący
warszawskich: L a r y s -P a w iń sk a , 
J a r a c z S te fa n , D u n in  O sm ó lsk a , 
C ie sz k o w sk a , D u lę b ia n k a , S z y ­

m a ń sk i, F r y c z e i in n i-

Dyrekcja pozyskała również 
na g o śc in n e w y stęp y n a jz n a k o ­

m itszy c h  a r ty s tó w  p o lsk ic h , ja k  
B r y c lz iń sk ie g o , F r e k la , K a m iń - 1 
sk ieg o , O ste r w ę S o lsk ieg o .

W IEDEŃ, 31. 8. A. W 7.
Dzisiaj w południe delegacje 

polska i niemiecka podpisały 
w dawnym pałacu cesarskim 
w W iedniu protokół; w którym 
przyjmują do wiadomości orze-, 
czenie sędziego rozjemczego 
prof. Kaeckenbacka. Rokowania 
w tej sprawie odbyły się na pod­
stawie układu między RzeCzą- 
pospolitą Polską a mocarstwa­
mi sprzymierzonemi z dnia 28-go 
czenvea 1919 r. i rozpoczęły się 
w W iedniu 30 kwietnia b r. Doty 
cza one spraw y przynależności 
państwowej i opcji. Co do pierw­
szej sprawy wyrok zapad! po 
myśli propozycji niemieckiej: 
mianowicie, osoby zamieszkałe 
na terytorjum polskiem od roku 
1908 do roku 1920 uzyskują tern 
samem polską przynależność 
państwową, nawet jeżeli posia­
dają jeszcze drugie miejsce za­
mieszkania poza granicami 
Rzplitej. Opuszczenie w tym cza 
sie miejsca zamieszkania w Pol- 

- see, o ile nastąpiło dla studjów 
lub celów zawodowych, nie od-

biera prawa do przynależności 
polskiej. Do osób, których przy­
należność państwowa jest pe­
wna, należy przepisy powyższe 
zastosować natychmiast po pod­
pisaniu tego układu. Natomiast 
w sprawie opcji orzeczenie roz­
strzygnęło sprawę zgodnie z te­
zą polską. W myśl orzeczenia, 
osoby, które optowały na rzecz 
Niemiec, muszą na żądanie 
władz polskich kraj opuścić. 
W sprawie tej jednak udało się 
Niemcom uzyskać pewne ulgi: 
tak więc wyjazd osób tej kate­
gorii nie posiadających własno­
ści ziemskiej, może nastąpić do 
dnia 1-go sierpnia 1925 roku, 
wyjazd zaś osób posiadających 
własność ziemską oraz mieszka­
jących w rejonach fortecznych i 
w strefach granicznych w obrę­
bie 10 kim. od granicy może 
nastąpić do dnia 1-go listopada 
1925-go roku. Dla wszystkich in­
nych osób tej kategorji, wyzna­
czono term in opuszczenia kraju 
do dnia 1 lipca 1926 r.

Przyszły sezon teatralny pro 
wadzony pod nowym k ie r u n ­

k ie m  d y r p . K . B e n d y rozpocz- 
nie się w połowie września 
„ Ir y d jo n e m ” Krasińskiego. No­
wo zaangażowany i skompleto­
wany stały zespół przedstawia 
się następująco:

P.p. Bogucka, Brouicówna, Li ­
sicka, Lodzińska, Nettówna, 
Święcicka, W norowska, W rze- 
sińska, Zarębina., Arnoldt, Ben­
da (dyrektor i gł. reżyser), Bol­
ko, Binkowski (reżyser), Dą­
browski St. (reżyser), Ilcewicz 
(sekretarz), Jejde, Kwaskowski, 
I enk (reżyser), Rdzawicz, Sta-

W Y Ś C IG I I K O N K U R S Y  H IP P I ­

C Z N E  W  G R U D Z IĄ D Z U .

• Na przebudowanym w tym ro­
ku torze wyścigowym, obfitują­
cym w liczne przeszkody na 
wzór przeszkód tegorocznego to- 
toru Olimpjady w Paryżu odbę­
dą się w dn. 21. i 28. września 
wyścigi konne, urządzone przez 
Pomorskie Tow. Zachęty Hodo­
wli  Koni w  Grudziądzu

W dniach 23„ 25. i 26. września 
na wyżej wspomnianym torze 
odbędą się konkursy hippiczne 
lekkie i ciężkie. Dojazd do toru 
od szosy Radzyńskiej bardzo do-

G d y  m a sz  p r a g n ie n ie  —  p ij „ m a - 
lin ó w k ę”

A d la o d m ia n y m a sz „ c y tr y - 
n ó w k ę” .

J e ś li p o „ b ib ie ” b o li c ię g ło ­

w a ,

P o m o ż e  z a w sze  w o d a  so d o w a , 
artyści scen o d  śm ig ie lsk ie g o ; ( f ir m a  to  z n a ­

n a ), 
śm ig ló w k ą '1 w  m ieśc ie , o g ó ln ie  

z w a n a .

„ E x p r e ss P o m o r sk i”  
posiada w  G r n d z ią d z u filję Re 
dakcji i Administracji

p r z y u l. D łu g ie j N r . I I  
nadto

„ E x p r ess P o m o r sk i”  
jest dojiabycia 
w  G r u d zią d z u

w następujących firmach: 
Bracia Kazańscy ul. Lipowa

Nr. 1.
„Bazar W arszawski” ul. Lipo 

wa Nr. 7.
Kitowski ul. M ickiewicza Nr 

34.
Zjednoczenie Zawodowe Pol­

skie ul. Staszyca Nr. 4.
M iillerowa ul. Sienkiewicza 

Nr. 16.
T. Peche ul M ickiewicza Nr. 

23.
Firma „Rekord” Plac 23 Sty 

cznia Nr. 17.

82 Dzieci aineło z 8Mi
BERLIN, 30. 8. A. W .

„Dni ” donoszą, iż w powiecie 
lenińskirn, gub. carycyńskiej, 

ciągu sierpnia zanotowano 92 
wypadki śmierci z głodu, która 
dotknęła dzieci w  wieku od 3 do

8 lat. W  pobliżu Lenińska zebra­
ły  się tabory głodującej ludności 
w liczbie około 12 000 która, do 
maga, się od miejscowej władzy 
pomocy i ewakuacji do miejsco­

wości urodzajnej.

O str o ż n ie z g r z y b a m i 
P o d stę p n y  ja d  z n isz c z y ł d w a lu d z k ie  

is tn ie n ia .

W środę dnia 13 bm. rodzina 
p. M ichała Kozakiewicza, współ­
właściciela. kaflami w Lublinie 
przy ul. M łynarskiej w osobach 
samego Kozakiewicza jego żo­
ny i czworga dzieci po spożyciu 
grzybów' uzbieranych dnia po-

przedniego przez dzieci, rozcho­
rowała sie z objawami zatrucia.

Zamiast zawezwać lekarza, 
Kozakiewicz zbagatelizował całą 
sprawę, mówiąc sobie, że „to  
przejdzie1'.

Tymczasem w sobotę rano 
5-cio letni syn Kozakiewicza tak

Co notle 
to po diable!

Kiedy technika dąży dę coraz 
nowszych w^ynalazków, w dzie­
dzinie jak najszybszego przeno­
szenia się z miejsca, na miejsce 
- kiedy przeróżne środki loko­

mocji stwarzają rekordy szybko­
ści — należałoby jeszcze wyna­
lazcom rozwiązać kwesję sz y b ­

k ie g o w r ęc z a n ia n .p . d e p e sz te - 
le g r a icz n y c h .

Że laki „wynalazek’ przydał 
by się i n a  tu te jsz e j  p o c z c ie , i nie 
wątpliwie ufundowaliby jej sa­
mi mieszkańcy Torunia 
jest kwestią bezsporną.

Bo jakże ż ó łw im  w p r o st  
k ie m , dochodzi dziś depesza 
sala.

N.p. depesza nadana z Helu 
dnia 27. 8. o godz; 14.40 nadeszła 
do Torunia o godz. 15.52 a adre­
sat zamieszkały p r z y  u l. P r o ste j 

a więc bardzo blisko —  
o tr z y m a ł ją  d o p ie r o  p o  2  g o d z . 2 1  

m in u ta ch .

Ale oto jeszcze lepszy przy 
kład „ sp r a w n o śc i* d o r ęc z eń . D e ­

pesza nadana w Inowrocławiu 
w ważnej sprawie dnia 26. 7. o 
godz. 19.10 d o r ę cz o n a z o sta ła  
w  T o r u n iu  d n ia  2 7 . 7 . o g o d z . 1 1 . 
p r z e d p o łu d . Adresat mieszka 
przy ul M ałe Garbary — na 
drzwiach umieszczoną ma dużą 
tabliczkę z nazwiskiem - a mi­
mo to —  czytamy na tej depeszy 
takie dopiski: dnia 26. 7. godz. 
21.30. a d r e sa t n ie z n a n y . (Na de­
peszy nazwisko, ulica, numer do­
mu bardzo czytelne). Dnia 27. 7. 
z a m ie szc z o n o tr z y k r o tn e n o ta t ­

k i: „ a d r e sa t n ie zn a n y ” , aż dopię­
ło o godz. 11-ej tego dnia b y ł ju ż  
z n a n y  i d e p esz ę  w r e sz c ie m u  d o ­

r ę c zo n o .
Czy to śmieszne - czy godne 

ubolewania? v
M oże więc ktoś —  i coś na 

to poradzi?

to

k r o -

adre

Utzelnln muzyczno 
Sienkiewicza 3, parter, roz­
poczyna kursa na fortepian, 
skrzypce, mandolinę, zasady 
muzyki, harmoni i t. d. 
W pisy codzienie: rano od 
H— 10-tej, po pot. 3— 7-mej. 
Do nabycia: Skrzypce, smy­
czki, futerały na skrzypce 
okazyjnie- — Struny Elita, 
Elektum, Skala, pornia na 
skrzypce, altówkę, wiolon­
czelę, kontrabas, mandolinę.

Józef HnwrocUl
S k ła d ju b ile r sk i

T o r u ń , u l.  S z e w sk a  2 5  
Polecam zegary stojajce Bek­
ker, „  W estminster®. Cudow­
ną inelódję w  biciu wydaje 
zegar ^W estminster*. Stale 
na składzie mechanizmy dó 
tychże jak .W estminster®, 
Becker i Junkans świato­
wej sławy. —  Specjalność: 
ś lu b n e  o b r ą c z k i.  W ielki  
wybór blżuterji. W łasna pra- 
(0 wnla Obsługa fachowa.

KsiHniiIow.Wyiliwii.JlilllS' 'w. 
ul. Szeroka 37 Oddział w Toruniu Telefon 589 

poleca w wielkim wyborze:

K sią ż k i sz k o ln e
do wszystkich szkół w Toruniu i na prowincji.

ite sz y ty , b r u ljo n y *  p ió r a ,  o łó w k i, ta b lic z k i i in n e  p r z y b o ry  
p iśm ie n n e . -  M a p y , a tła sy , g lo b u sy , ta b lic e  p o g lą d o w e . 

Na żądanie' wysyłamy pocztą szybko i dokładnie ■-

Mi! Jw e Mi"

„ E X P R E S S  P O M O R S K I 4 1 
o tr zy m a ć m o ż n a w n a stę p u ją ­

c y c h  a g e n tu ra c h :  
Skowroński Chełmińska 12.

B y d g o sk ie :

Sukro ul. Sienkiewicza 1.
Bryks ul Sienkiewicza 29. 
Kamiński ul.4 Sienkiewicza 
W alczak ul. Bydgoska 70. 
Szulc M ickiewicza 53. 
Lejek M ickiewicza 74. 
Rzepa ul. M ickiewicza 92.

C h e łm iń sk ie :

Przybyłowski Chełmińska Szo­

sa 60.
Tęgowski Chełmińska Szosa 87.

M o k re :

Grelewicz Podgórna 14.
Grelewicz Jan Podgórna 32.

o8»{i[oaujBZ3 jauSeM
cg ^yjzpferzpnjo nswazsiueH p y  K a tie M a sło w ej.

29

Co wyświetloln w kfnsch?
N o w o śc i: „ P o c ie sz y c ie l k o b ie t ,s , 
C iis ta l: „ P o c ie sz y c ie l k o b ie t” . 
P a la c e : „ Ż o n a  d w ó c h  m ę żó w ” .

W  G r u d z ią d z u

-------- , APOLLO® — —  

„ Z  k  r a  ju  k r  u  i i ł  e  a * *  

dramat w 8 aktach, w roli  główej 

znakomity W . Gajdarow

Dokąd póhć wieczorem?
G a u d  C a le : K a b a r e t W y stę -

Mj| 9N WHi! ItaiDi
(dawniej W estpreussische Provinzial-Feuersocietat)

Z a ło ż o n e u  r o k u 1 7 8 5  
/

Ul. Żeglarska 26. Gmach własny 

Adres telegraf<czny: ,P O S T O W u

V H m II fi Telefony 174 i 267

I 0 L II II Nr. konta czekowego P. K. O. 261 439

Publiczno - prawna Instytucja Pomorza, oparta na gwarancji 

finansowej Pomorskiego Samorządu Krajowego (§ 18 statutu)

Instytucja działa nie w celach zarob­

kowych, lecz dla dobra publicznego na 

zasadzie wzajemności (§ 3 statutu)

Instytucja
„ m-h .Sbbiiwszelkie ryzyka ogniowe, zwykłe budynkowe, 

ZIFJlnsUjC przemysłowe, rolne, plony, stogi itp.

■ ■ _ poważne korzyści, pobierając nader niskie stawki i koszty,aa je bez jakichkolw iek późniejszych dopłat

znosi od 1.1.1925 r. dodatek o C o| pobierany dotychczas od wszystkich ubezpieczonych np fun- 
o dusz rezerwowy (dodatek drożyźniany). W obec tego przy ubez­

pieczeniach zawieranych przed 1. 1. 1925 dodatek 25°/o jest liczony tylko  
do końca 1924 r.

wypłaca szybko szkody, uwzględniając położenie pogorzelca 

bardzo poważne stosunki reasekuracyjne i koaseku- |9 O SI SI U 3 racyjne, które stanowią solid ną gwarancję ubezpieczeń 

likw iduje szkody i załatwia wszelkie sprawy, gdyż 
SZJf DKO zarząd znajduje się w Toruniu

(^a obiegu pieniężnego na Pomorzu pieniądze ZaCllOWUje wpłacone przez ubezpieczonych, jak również 
wszelkie rezerwy, które w miarę ustalenia warunków ekonomicznych lo­
kuje na hipotekach swych klientów.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

m  m. jo----- fte<iiktor ALEKSANDBR KwuTKowsK!
W y d iw u : W M D Y 8 Ł 4 W  B Ł O N 8 K T .


